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MOJ ŚWIĄTEK. 


redakcją Czarnego Wujaszka. 


== NASZA KLASA > 


Gdy chlłód ściera zieleń łąki Usmiecha się do nas we dnie 

| I spiew ptaków milknie w lasach, Ścian wesołych jasną krasą 
tedy gwarem się napełnia Z rądością się też witam co dnie 
ajpiękniejsza nasza klasa. Z ukochamą naszą klasą. 


Tak mi zawsze jest pogodnie gor 
Po ulicznym złym hałasie, i 
Chciałbym przeto całe życie SO 
Frzeżyć w naszej młodej klasie, a 


"uh 0a AT CZARNE KUC 


> y ków 


Str. 2 


TRZY WĘZŁY. 


Piotr Bur, praktykant na statku |słów. Stanął i-począł się przysłu- 


„Jaskółka” poszedł zawiesić bocz- 
ne światło. Właśnie przechodził o- 
bok łodzi ratumkowej, gdy wzrok 
jego padł na linki, któremi do burt 
było przywiązane płótno, ochrania- 
jące wnętrze. 

— Trzy węzły?... 

Żaden szamujący się marynarz 
die zawiąże linki ma trzy węzły. 
Conajwyżej na dwa. A tu linki by- 
y zawiązane na brzy. 

Ciekawe... 

Nie zdając sobie sprawy z tego, 
co rob, Piotr rozwiązał jeden z wę- 
złów i uchylił płótna. Świecąc la- 
tarką, ujrzał na dnie łodzi kilka pa 
czek sucharów, dwie butelki wina 
i kosz wypełniony rozmaitego ro- 
dzaju prowizją. 

Kto to mógł sobie przygoto- 


wać? 

Zawiesił latarnię i zeszedł na dol- 
ny pokład. Trzy węzły i prowiam- 
ty na dnie łodzi zaprzątały mu 
myśl. Kto to mógł zrobić? Z załogi 
chyba nikt, wszyscy byli starymi 
marynarzami, nie będą robić prze- 
cie potrójnego węzła. Na statku był 
jednak pasażer. Jeden jedyny i to 
dość tajemniczy pasażer.. Wsiadł 
na pokład w ostatniej chwili, choć 
kapitan nie chciał go zabrać, bo 
słatek przecież jest towarowy. Na- 
prawdę, był to dziwny pasażer. Nie 
rozmawiał prawie z nikim i całemi 
dniami przesiadywał w  kajucie. 
Chyba więc... 

Coś ciągnęło Piotra do. łodzi. 
Wyszedł więc na górny pokład i 
począł iść w jej kierunku, Wył sil- 
ny wiatr. zagłuszał jego kroki, 
Wiem na białem tle lodzi ujrzał 
dwie svlwetki i dobiesły go strzępy 
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ichiwać. Ale odległość była zbyt | 
go. Cofmął się więc, obszedł łódź | 
dużym łukiem, przelazł przez ba- | 
lustradę i trzymając się jej, dotarł - 


Jednego z dwóch ludzi pozmał | 
natychmiast głosie: był to cieśla - 
okrętowy, Wert. A drugi?.. Dru- | 
gim przy bliższem przyjrzeniu, o- 
kazał się ów tajemniczy pasażer. | 

Do uszu Piotra docierały uryw- | 
ki rozmowy: | 
A co z dugim mechamikiem? | 
pytal cieśla. 

— Z tym ja już się załatwię — 
brzmiała odpowiedź. 4 

Nagłe wycie wiatru zagłuszyło | 
dalsze słowa. Po chwili jednaik 
sy znów dotarły do Piotra. 3 

-- A więc, z dwoma udemzeniami 
dzwonu. o drugiej wachcie? 4 

— Tak... 

Rozmawiający odeszli. 

Fiotr wyszedł ze swego ukrycia 
i skierował się w stronę jadalmi. Co | 
to wszystko miało znaczyć? Trzy | 
węzły, zapasy żywności, a teraz | 
„załatwię się z mechanikiem“ i | 
„7 dwoma uderzeniami dzwonu dru 
siej wachty*? Piotr nie wątpił, że | 
jedno z drugiem jest w ścisłem | 
vwiązku i wygląda bardzo podej- | 
rzamie. „A 

Trzeba powiadomić o tem kapie | 
tana, Nie, przedewszystikiem me- | 
chanika, któremu zdaje się zagra- | 
| z z R ; . 4 | 
żać bezpośrednie  niebezpieczeń” | 
stwo. Wbiegł do hali maszyn, otwo | 
wzył drzwi i rozejrzał się po dużel | 
sali. Mechanik klęczał w drugim | 
jej końcu i coś majstrował. 8 

— Panie inżynierze! — zawołe | 
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Ae glos jego ginął w huku ma-,A gdy Piotr mic nie odpowiedział 


; Chciał podejść bliżej, gdy wtem 
obróciwszy się, by zamikmąć drzwi, 
spostrzegł pasażera, zmierzającego 
rów nież do maszynowni, Co ten spi 
skowiec mógł tu chcieć? 

Trzeba było gdzieś się ukryć. 
Rozejrzał się dokoła. W tylniej 
ścianie były drzwi, zamykające 
wejście do pewnego rodzaju tune- 
lu, w którym znajdował się wał o- 
siowy śruby. Nie namyślając się 
dlugo, zmiknął za temi wiami. 
Musiał się schylić, prawie zgiąć we 
dwoje, gdyż tumel był bardzo niski. 

Po pewnym czasie, który wyda- 
wał mu się wiekiem, ujął za klam- 
kę aby wyjść, gdy wtem deawi o- 
twonzyły się i stanął w mich... cie- 
śla, Wert. Obaj zamarłi w bezru- 
chu. Na twarzy Piotra malowało 
się zdumienie, w oczach Wenta bły- 
szezało przerażenie. 

„Pierwszy jednak ochłonął Wert. 
Wymienzył mu szybki cios i ogłu- 
szeny Piotr zwałił się na ziemię. 

Gdy przyszedł do przytomności, 
ucznił, że ma ręce i nogi związane. 
Obok niego klęczał Wert i w świe- 
tle lampki elektrycznej majstrował 
coś koło przedmiotu w kształcie 
walca. 

— Co ty tu robisz? 
Wert, widząc, że Piotr 


oczy. 
Piotr milezał. 
Przyszedłeś tu podpatrywać? 
AM Piotrze zagotowało się wszyst- 


— Załatwiliście się już z mecha- 
mikiem, wy łotry! — wykrzyknął 
mieopatrznie. 

ert zmieszał się na mgnienie 

a. 

— A toś ty wiedział? Słyszałeś? 
rzekł ze złym błyskiem w oczach. 


spytał 
otworzył 


ciągnął dalej. 


= ci to nie mie pomoże. . Wi- 
dizisz to pudełko? — pokazał cylin- 
dryczny przedmiot, który trzymał 
w ręku — to jest bomba. Pnzysta- 
wiam teraz do niej zegar — ot tak 
— jest za dwadzieścia szósta, a a 
szóstej — dwa ulderzenia dzwonu 
drugiej wachty, — o godzinie szó- 
stej bomba wybuchnie. Mechanizm 
dobrze urządzony. 

Pełzmąc na czworakach, poszedł 
dalej; gdzie wał śrubowy o niecały 
metr był addalony od podłogi i po- 
łożył bombę. Poczem zaciągnął tam 
również ż 

— Możesz śledzić bieg wskazó- 
wek — rzekł. — Cyfry na tarczy są 
świecące, wskazówki również, 
przyjdzie ci więc to z łatwością — 
ciągnął dalej, — A teraz pnzyjem- 
nej jazdy do nieba. Bomba wystar- 
czy, aby znieść cały tył statku. Tyl 
ko nie umrzyj ze strachu przed cza. 
sem. 

Zgasił latarkę, roześmiał się złym 
e em i wyszedł, zatrzasnąwszy 
© ZW1L. 

Na ciało Piotra wystąpił zimny 
pot. Bacznem okiem śledził świecą- 
ce wskazówki zegara. Posuwały się 
ZAW śród głośnego tyk-tak-tyk- 
talk... ; 

Piotr usiłował rozerwać smury, 


więżące jego ie. — Napróżmo. 
Sznury wipijały się w ciało, kale- 
czyły, KEWAN ręce. 


Zegar wciąż wybijał swoje: tyk- 
tak, tyk-tak... żę 
Piotr jął się posuwać ku bombie. 
Może zębami zdoła oderwać tem 
przeklęty zegar! Ale napróżno. Ze- 
gar był masywny i mono przy- 
twierdzony do pudła. ` 
Tyk-tak, tyk-tak.... 
Wskazówki posuwały się. Już za 
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dwanaście minut szósta... już za ,rozczochrame, ubranie w strzępach, 


dziesięć... już za siedem... 
„ Piotr rozpłakał się z rozpaczy. 

— Ratunku — wołał — ja chcę 
żyć! Ratunku! 

Lecz głos jego ginął w tunelu, za- 
głuszoeny stukotem maszyn. 

Wtem myśl, jak Błyskawica, ol- 
śniła go. Z wudem uklęknął, wy- 
giąl grzbiet i związanemi na nim 
rękorna dotkmął szybko obracające- 
go się wału. Chropowata stal zdar- 
a mu skórę. Zacisnął zęby i moc- 
miej przycisnął ręce do wału. 
stronki przecierały się i odkywały 
razem z kawałkami żywego mięsa. 

Wreszcie napół E z bólu, 
poczuł, że ma ręce wolne. Rozwią- 
zał zesztywmiałemi dłońmi nogi, 
porwał bombę... 

_ Była za minutę szósta. 

Wert i tajemniczy pasażer wy- 
szli na pokład. Było zupełnie cicho 
i ciemno. Skradając się na palcach, 
doszli do łodzi. Wert jął odwiązy- 
wać linki pmzytwierdzające płó- 
tno. 

— Mógłbyś pan... 

Nie dokończył. Z za łodzi wyma- 
szyty się trzy postacie, błysnęło 


iatło i zanim się cieśla ię- 
tał, miał kajdanki na rękach. 
— Zdrajcy — krzyknął szamo- 


się. 
oai stał najspokojniej i zapa- 
lał papierosa. 
apitan — om to bowiem był z 
dwoma ludźmi — obcierał pot z 
czoła. 

— Udało się go schwytać — rzekł. 
— [ to na gorącym uczynku. Nie- 
bezpieczny ptaszek. 

W tej chwili usłyszeli tupot nóg. 
| jakiś plusk i jednocześnie prawie 
dzwon uderzył dwa razy. 

W kręgu światła ukazał się Piotr. 


Widok jego był straszny, Włosy 


ręce zbroczome krwią. 
— Kapitanie — zaczął — bomba... 

Urwał i zdumionym wzrokiem 

począł spoglądać i leżącego Wer- 
ta, to znów na palącego spokojnie 
papierosa pasażera. 

Mów dalej — rzekł kapitan. — 
Wszystko jest w porządku, 

Piotr opowiedział, co się działo w 
„tunelu“. 
zielny z ciebie chłopak — 
rzekł BY żer, gdy Piotr skończył, —. 
W nagrodę powiemy ci resztę. 
Wpierw jednak należy opatrzyć 
twe rany. 

W kajucie po przewiązaniu b= 
dażami rąk Piotra, pasażer zacząłł 
opowiadać. R 

Był detektywem, wydelegowa- 
nym specjalnie do wytropienia ban 


— 


dy, która zajmowała się ul ie- 
czamiem okrętów, a potem í pa- 
lała ich zawartość lub zatapiała 


Premje asekuracyjne oczywiście 
wypłacano / bamdzie. tyw 


przypadkowo odkrył, że gotuje się 
zamach na „ Jaskółłkę”. więc 
jako pasażer wsiadł na okręt, a że 


wiedział, iż zamachu ma dokonać 
Wert, nawiązał z nim kontakt, uda- 
jąc, że sam mależy do bamdy. 
—Ale jak pam mógł dopuścić... 
so Piotr. 
Do podłożenia bomby? Otóż... 
bomba przeze mnie przyg gotowana, 
była całkiem nieszkodliwa. To, co 
ty wrzuciłeś w morze, zawierało 
tylko... piasek. | 


ramą 


W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 
Mamusia — tylko nie zbliżaj się ko- ` 

chamie za bardzo do słonia! 
Mała Fallusia: — Nie bój się ma- 

pusiu, ią alonuawi nic nie zrobie. 
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CO PISZĄ DZIECI? 


FILATELISTKA DZIELI SIĘ SWĄ RADOŚCIĄ 
Z CZYTELNIKAMI „MOJEGO ŚWIATKA*, 


Ponieważ kiłka dmi temu odebra- 
łam w redakcji „Mojego światka“ 
piękiną magrodę od pana Kucharskie- 
go, którą stanowiło przeszło 200 cen- 
mych marek — piragjnęłabym się z 
współczytellnikami, „Światka* podsie- 
lié wrażeniami, odmiesionemi z ich 
obejrzenia. Mariki te są prawie wszyst 
kie rzadkie i cenne, Zasługują może 
majwięjcej ma uwagę 3 znaczki poczty 
miejskiej w Żarkach — z czasów oku- 
pacji, Olbeemie rzadko gdzie spotkać 
można podobne umikałty filatelistycz- 
me, nałezy też de nich np. znaczek 
trójkałmy, m Ścmowca, pochodzący 
rówież z czasów okupacyjnych. 

Mały i szary skromny znaczek — 
skromny, jak kraj z którego pochodzi 
mie maea się w oczy barwą, lub ry- 
Bumkiem, ale napisem: San Marino. 
Pochodzi on z tej małej republiki a- 
pemińskiej, i stanowi marzenie wielu 
młodocianych filaltelistóww. 

Ale odrazu wzrok pociągają 2 serje 


anaczików z księstwa Liechtenstein. | 


Widzimy na mich herby tego państwa, 
widoki, krajobrazy; druga serja, li- 
Kizaąca 8 znaczków, to same dopłaty 
jak to widać z napisu „porto“. 19 
anaczków przywędrowało do mojego 
albumu, zajęło puste przegródki i 
świeci w nich dumnie barwą, okaza- 
łością i mapisem „Liechtemstein*. Po- 
dobnie jak marka z San Marimo, nie 
ramta się iw oczy znaczek z Monaco 
i tylko mapis: „Pirimcipate Momaco* 
(Kisięstwo Monaco) świadczy o jego 

Zmaczki drulkowane łotewskie z 
pięknym mapisem „Łotwija” i rysun- 
kiem praędstawiajacyw jakiezoś vy 


eerza, czy Wojownika z tarczą wabią 
oczy swą piękinością, podobnie, jak 
zhaczek jubileuszowy (r. 1918 — 1919) 
również łotewski. 

Piękne zmaczki z okręgów plelbiscy- 
towych w Niemczech: z Memla (Kłaj 
pedy), Olsztyna „Allenstein) i Szlezwi: 
kt — są zapewne przedmiotami ma 
rzeń wielu młodocianych zbieraczy 
Ja również do nich wzdyichałam, pó 
ki mie zaspokoiło się to moje marze 
nie. $ą jeszcze ciekawe znaczki z na- 
drukami: mp. niemieckie z nadrulkiem 
„Rumänien“, austrjackie z nadrukiem 
„poczta polska“, austrjatkie z napi- 
sem „Posta ceskoslavensko", jest i 
wiele marek ukraińskich, czechosło- 
wackich, austrjackich, belgijskich, 
ale nie mogę się już tak rozpisywać 
szeroko i pozostaje mi jeszcze serdecz 
nie podzięjkować p. Kucharskiemu za , 
ten miły prezent i za wzbogacenie ` 
moich zbiorów tyloma pięknemi uni- 
katami filatelistyczmemi. 

Filatefistka, 


o 
mame menemen 


- „Mikołajek”. 


W dniu 6 grudnia, jak wiecie, przy- 
pada dzień św. Mikołaja, miłośnika 
dzieci, Pomieważ święto to przypada 
w czwartek, przeto samopomoc przy 
gimnazjum im. E. Plater w Sosnow: 
cu, gdzie co roku odbywa się „Miko- 
łajek* urządza swą zabawę w nie: 
dzielę 9 grudnia. Zabawa odbędzie 
się w auli nowowylbudowanego gma- 
chu. Poczatek o godz. 15 m. 30. „Mi- 
kołaielk* tem zamoawiade sie b. inte- 
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resująco, bo koleżanki z gimnazjum 
E. Plater przygotowują majpirzeróż- 
miejsze atrakcje, loterję i smakołyki 
do bufetu. Wejście dla starszych 1 
zł., dla dzieci i młodzieży 30 gr. 
Tego samego dnia 9 grudnia od 
godz. 11 m. 30 odbywać się będzie 
„Bazar, ma którym będzie można 
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nalbyć roboty wykonane przez ucze- 
mice: lalki oryginalnie ubrane, chu- 
steczki, serwetki, zabawki na choin- 
kę it. p. 

Dnia 6 grudnia Związek Pań Do- 
mu w Sosnowcu organizuje Mikołaj- 
ka dla dzieci w teatrze sosnowieckim. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


Janek Kowalczyk z Zawiercia. Rze- 
Gzyrwiście był błąd. Łamigłówika i 
krzyżówka dobre, ale już były daw- 
miej łamigłłówiki, mające talkie samo 
rozwiązanie. Przyślij imne. 

Irena Cicha. Słusznie zauważyłaś, 
że był błąd. 

ia D. Bardzo się cieszę, że je- 
steś zadowolona z nagrody i dzięjku- 
ję Ci za dużo miłych słów. Co się 
tyczy promieniówk:, która, widzę 
ułożyłaś z dużym nakładem pracy i 
niemałą staranmością, to miestety, jest 
oma zaltrudna dla czytelmików „Mo- 
jego Świaka'. Postamaj się przysłać 
toś łatwiejszego. 

Wódz indjan „Prawe Serce“, Wier- 
szyk „Zima“ wkrótce już będzie na 
czasie, bo może lada dzień śpaść śnieg. 
Do tego czasu wstrzymam się z umiesz 
«zeniem w „Moim Światku* Twojego 
wierszylka. 

„Szbubak z Pogoni“. Oczywiscie, że 
można przysyłać łamigłówki, byle by- 
ły starannie ułożone i nie za trudme. 

Ludwik Skoruś, Ryszard Szczepań- 
Ski, Lala Skalska, Marysia Gnoińska, 
E. Baranowski z Niwki. Dziękuję za 
nadesłanie materjału do działu roz 
rywek, 

W. Żmudzianka, Łamigłówka mate- 
matyiczna bardzo dobra ale za trudna. 

Tadeusz Bartosz. Z wielką uwagą 


na pmzyszłość. Dobrze, że mażz ocho- 
tę dostania się do gimmazjaum i że 
zdajesz sobie sprawę z potrzeby pra- 
cowamia nad sobą, ale z tego, to m: 
piszesz, wynika, że masz do przezwy- 
cięłżemia miemałe trudności, których 
pokonanie nie zależy tylko od Twojej 
dobrej woli. Po Bożem Narodzeniu 
przyślij mi odpis swojego świadectwa 
szlkollnego za pierwśze półrocze, bo 
może uda mi się pomóc Ci w tzemikoł- 
wiek. Serdeczny ulśeisk dloni. 

Tadek z Okrzejówki. Jesteś zuch, 
potrafiłeś zdobyć się na takie otwar- 
te pirzyłznamie się do „wielkiego giup- 
stwa“, jak sam (piszesz. Postąpiłeś tak, 
jak powiminen postępować każdy 
przyzwoity człowiek. 

Jerzy Pilarski w Zagórzu. Nagrodę 
możesz odebrać w filji „Kurjera Za- 
chodniego* w Dąbrowie. 

Patrjotka z Dąbrowy Górniczej. 
Poprostu tak wypadło z losowania, że 
dostałaś nagrodę. Dowód, że masz 
szczęście, Życzę ci go jak najwięcej 
tw życiu. 

Mirusia Szymańska. Dziękuję za 
obszemny list, choć jesteś tak zapra- 
cowama i choć miałaś tyle przejkć. 
Nagrodę ` moma otrzymać nietylko 
drugi, ale i trzec: i dziesiąty raz. Za- 
leży to wszakże od losowania. 

Rysio Czerny ma do odebrania na- 


pnzeczytałem Twój list i szczerze się | grodę w filji „Kuriera Zachodniego” 


zaimienecowarem  Twejemi - plamami 


w Bed 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 1? „MOJEGO ŚWIATKA:'. 


Łamigłówka I: 


Łamigłówka geograficzna: 
KURA 
OPOR 


Kwadrat magiczny: 


LILLA WENEDA 


ALEKSANDER 


ROZA 
| ARAK 
UKŁADANKA: SOSNOWIEC, BĘDZIN 


DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: | deusz Bamtosz, Bobrek; 54) Irena Cicha a 


1). Maryjka Rutkowska, Choszczówka 
k-Wamszawy; 2) Stefanja Sowianka, Dą- 
bmowia Górn.; 3) „Prawe sence“: 4) Wio- 
dziuś Ostaszewski, Dąbrowa Górn.; 5) 
Marja Mężykowsika' z -Sosmowea: 5) Sta- 
nisław Pluciński, Sosnowiec; 7) Kazimie- 
ra. Biesaga z Sosnowca; 8) Danusia Jalku- 
bowslka z Sosnowca; 9) Lale Skalska; 10) 
Eugemjusz Baranowski z Niwki: 11) Tu- 
rysta z Koziej Wólki“ z Sosnorv a, 12) 
W. IKwaąpiszewski, cementównia „Saturn“: 
15) W. żmudziamka: 14) Władysław Koś- 
ciak z Sosnowca; 15) Masia PAoa 
z Olkusza; 16) Zygmuś Banasików, Gmo- 
dziec; 17) Basia z Wiejskiej, 18) J. Ga- 
domslki; 19) Kunpik Jan z Sosao vca; 20) 
Heniek Caba; 21) Mieczysław Bamanow- 
ski z Niwki; 22) Janinka Grelówna „Sa- 
turn“; 23) Urszulka Sośnieszówna z So- 
snowca; 24) Niusia Tomalówna, Grodziec; 
25) Janina Olkularczykówna 2 Myszzo- 
wa; 26) Izabela Pytlikówma; 27). „Blon- 
dymika* z Sosmowca; 28) Hela z Milowice: 
29) Ryszard Szczepański; 30) Wacław A- 
niołęk-Tatała: 54) Kazimiera Konpowska 
z Niwiki; 32) Ryszamd Kurek, Gołonóg: 
55) Sylwek Gregorczyk, Rogoźnik; 54) 
Natala Madejska; 35) Lutka Seliżanika. 
Malłobądz; 36) Wiktor Bożek, Stara Niw- 
ka; 37) Bożenika Szmidtówna z Dąbrowy 
Gónn.; 38) Jadzia Nowakowska, Strzemie- 
szyce; 39) Karoń Jam, Niemce; 40) Jerzy 
Grządzielski z Dąbr. Górn; 44) Bowysia 
Bugajsika z Milowice; 42) Surowiec Lu- 
cjan z Milowice; 43) Józef Gabryś, Cze- 
ladź; 44) Tadek z Okmzejówiki: 45) Sła- 
wek z nowy; 46) M. Mamelokówna: 
47) Jerzy Pilanski; 48) Mimusia Szymańska 
z Zagórza; 49) Waciunia Olaszewska z 
Millowie; 50) Krystyna Grodowsika z So- 
emowca: 51) Halina Sujamka z Sosnowca: 
52) lamusz Lisicki, kop, „Satuum: 55) Ta- 


Dąbr. Górn.; 55) Ludwik Skomus, Dań- 
dówika; 56) Sztubak z Pogoni; 57) „So- 
kole Oko“; 58) Zosia Dąbek; 59) Mary- 
sia Czerwińska, kop. „Słaturn; 60) Ta- 
deusz Olszowski, Niemce: 61) „Patrjońka” 
z Dąbrowy; 62) Jadzia Mirkówna z Dań- 
dówiki; 65) „Stała Ozytelniczka* z Dań- 
dówiki; 64) „Pantera* z Dańdówiki;: 65) 
Halinka Szurgocińska; 66) Marysia Gmoiń 
sika, kop. Saturn: 67): Jan Buczak, Cze- 
ladź: 68) Basia Komakówna, Olkusz: 69) 
Ryszard Wiltosiński: 70) Janina Jędnze- 
jewsiką, Pogoń: 71) Zbigniew Biskupek z 
Dąbr. Górn; 72) Kazia Majchrowska: 75) 
Jurek. Sobolewski! 74) Jerzy  Sikomski, 
Dąbr. Górn.; 75) Wróblówna Wiesława: 
76) Janek Kowalazyk z Zawiercia; 77) Fi 
latełlistika z Sosnowca, Ponadto przysłano 
dwa rozwiązania niepodjpisane. 


NAGRODY OTRZYMALI: 

1) Lala Skalska — „100 krótkich po: 
wiatsek* Kuzysztota Szmidta. 

2) Kumpik Jan z Sosnowca — „Baśnie? 
W, Hauffa. 

3) Janinka Grelówna z „Saturna“ — 
„Świat Bajek“. 

4) Bożenika Szmidtówna z Dąbrowy — 
„Baśnie i opowiadamia* braci Grimm. 

5) Jerzy Gnządzielski z Dąbrowy. — 
„Pimat* kopiłana Marryata, 


ŁAMIGŁÓWKA 
(uł, Damusia Jakubowska) 
Z podanych niżej sylab ułożyć 15 


wyrazów których pierwsze litery czy 
tame z góry na dót dadzą rozwiąza: 


Jimie, 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Mię - 
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czak, 2) Napój 3) Cukierek, 4) Samo- 
głoska, 5) Kwiat, 6) Samogtoska, 7) 
Zawód, 8) Przyrząd do szycia, 9) Pitalk 
domowy, 10) Część twarzy, 14) Spół- 
głoska, 12) Imię męskie, 13) Drzewo 
iglaste. aso O a 

SYLABY: dła — śli — wi — pan — 
tu — no — jo — gut — ẹ — dam — 
ko — o — a = i — 
— y — mak — i — rys — Ki 
ko — Ł 


UZUPEŁNIANKA 
(uł. przez Filatelisitikię). 


Ułożyć i wstawić w kratki powyż- 
szej figury 9 wyrazów o podanem 
' zmaczeniu, litery początkowe czytane 
zgóry madół, dadzą imię świętego pol- 
skiego. 

UWAGA: dla ułatwienia w odpo- 
iwiednie kratki wstawione są po 2 
litery, które się w każdym z poszcze- 
gólnych wyrazów powtarzają. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Boga- 
te ubranie, 2) Komplet kart do gry, 
8) Napad strategiczny, 4) Imię. żeń- 
skie, 5) Inaczej Włochy, 6) Człowiek 
W podeszłym wieku, 7) Kawałek ma- 
terjału na dziurze w ubraniu, 8) Wódz 


kozaków. 9) Inacze* straż. 


„MOJ SWIATEK" 


— larz — ma: 
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DWUSYLABOWE SZARADKI 
(uł. Zbyszek i Sławek z Będzina) 
I 
iPienwsza ma wiosnę plynie, 
Druga inaczej zebranie, 
Całość z tego słynie, 
Że szyje ubranie. 
TI 
Pienwszy sliczny miesiąc 
Dwa znajjdziesz przy łodzi 
Calłość móglbym przysiąc 
że mobotmikami dowodzi. 


II 
Pierwsza to samogloska 
Druga pole zbłożem zasiame 
Cały ma szablę ostrogi 
I lampasy maszywane. 


KWADRACIKI MAGICZNE 
(uł. J. Gadomski) 


Kwadracik 1 — Przeciąg czasu, 2) 
Skorupiak, 3) Miara pow. 

Kwadracik Il — 1) Ptak, 2) Owad. 
3) Ogród. 

Kwadracik III — Bryła lodu, 2) Rze 
ka w Niemczech 3) Lmię żeńskie zdrob 
nialle, 
Kwadracik IV — 1) Ryba, 2) Częśc: 
ciała, 5) Roślina. 

Kwadracik V 1) Drzewo, 
Wierzba, 3) Rzeka w Polsce, 


© 


2) 


